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				WSTĘP

				Pomysł napisania trylogii „Kosingas” przyszedł mi dogłowy wmarcu 2003 roku, natomiast zbieranie odpowiednich informacji ipisanie pierwszego tomu zajęło wsumie pięć lat. Moim zdaniem piękno mitologii serbskiej nie ustępuje atrakcyjności mitologii takich jak naprzykład grecka. Różnica pomiędzy nimi polega jednak natym, że ta pierwsza funkcjonuje niemal wyłącznie wpostaci przekazywanych zust doust ludowych podań, legend, rytuałów ipieśni. Nie istnieją pisemne ślady tych legend, tylko szczątkowe informacje, które można znaleźć wdziełach historyków greckich, zajmujących się plemionami Traków czy Ilirów imitologią słowiańską wogóle.

				Akcja powieści rozgrywa się narok przed bitwą naKosowym Polu iwszystkie trzy tomy obejmą okres 365 dni poprzedzających to decydujące starcie. Numeracja roku 6896 wywodzi się zwierzeń dotyczących daty początku świata zamieszczonych wStarym Testamencie. Niemniej jednak ani bitwa naKosowym Polu, ani najazd Turków naSerbię nie jest głównym tematem tej powieści, mimo że fabuła zmierza dotych właśnie wydarzeń. Moim zamiarem było ukazanie narodzin legendy księcia Marka, największego narodowego bohatera Serbii. Dodnia dzisiejszego nie wiadomo bowiem, wjaki sposób legenda ta powstała, przekroczyła granice Serbii, wkroczyła naBałkany, doBułgarii, Rumunii idotarła dogranic samej Rosji. Książę Marko zostaje wpowieści rycerzem starodawnego Zakonu Smoka, który istniał naprawdę idoktórego należało wielu serbskich oraz zagranicznych władców ibohaterów. Jednym zczłonków Zakonu, zpewnością znanym czytelnikowi, był Wład Palownik, słynny rumuński hrabia Dracula, którego przydomek „Drakul” oznaczał właśnie smoka.

				W„Zakonie Smoka” starodawna Przepowiednia Ognia przewiduje nadejście Wojownika, który powstrzyma hordy Hadesu pragnące podbić świat. Bohater musi jednak najpierw stać się wojownikiem Kosingas, rycerzem pierwszym wśród równych wZakonie Smoka. Nadrodze dotej szczególnej inicjacji Marko korzysta zpomocy innego Kosingas, mnicha Gabriela, który jako doświadczony wojownik iznawca wielkich tajemnic strzeże granicy pomiędzy dwoma światami. Marko iGabriel podróżują przez Serbię, mając nauwadze tylko jedno: powstrzymać nadciągającą inwazję potworów. Wczasie wyprawy poznają całe zastępy barwnych postaci – zarówno ludzi, jak imitologicznych stworzeń. Podczas gdy ci dwaj stawiają czoła rozmaitym przeciwnikom, wyznawcy wiary chrześcijańskiej stają naprzeciw przedstawicieli starej, głęboko zakorzenionej natych ziemiach religii słowiańskiej.

				Wszystkie opisywane stworzenia, jak również panujące wprzedstawionym świecie zwyczaje, zaczerpnięte zostały zserbskiej mitologii. Być może mitologia ta jest wyjątkowa dlatego, że jej obecność daje się wyczuć nawet dziś, choć nie jesteśmy tego dokońca świadomi. Ponadto większość opisywanych zwyczajów nadal praktykuje się wniektórych regionach Serbii, ocalając je tym samym odzapomnienia.

				Ztego powodu naokładce książki zamieszczone jest ostrzeżenie autora – nie jako chwyt reklamowy, ale jako słowo dotych, wktórych część scen mogłaby wzbudzić zwątpienie czy podejrzliwość.

				Niektóre nazwy stworzeń mitologicznych funkcjonują jednocześnie wpozostałych europejskich mitologiach, inne znaleźć można tylko wpodaniach serbskich. Opisane wpowieści miejsca ikrainy są autentyczne, aich przedstawienie sprawiło mi wielką przyjemność, jako że wraz zeznajomymi odwiedziłem je wszystkie, naocznie przekonując się oich pięknie iemanującej znich magii. Czytelnik zatem będzie mógł odwiedzić iDiabelską Wioskę zjej dziwnymi wieżami zpiasku, iJezioro Pływających Wysp, ale też starożytną fortecę Maglić czy święte miejsca chrześcijan: klasztory wStudenicy iwŽiča.

				Wszystkie one istnieją naprawdę, wniektórych przypadkach dodano im tylko pewnych magicznych atrybutów. Trzeba jednak zaznaczyć, że ibez tego zachwycają prawdziwie magicznym pięknem. Dzieje się tak, ponieważ także tam wciąż można usłyszeć wspaniałe opowieści ozwiewnych elfach, krasnoludach ibohaterach, stawiających czoła przeszkodom wyłaniającym się zmroku.
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				23 maja Anno Domini 6942(1435) ZakonZwiastowania

				Grecki filozof mawiał, że pierwszą ofiarą każdej wojny jest prawda. Niestety, miał rację, ajego słowa dotyczą zarówno zwycięzców, jak ipokonanych. Obydwie strony naginają bowiem fakty tak, aby pasowały doprzyświecających im celów. Zwycięzcy upiększają irozbudowują swe zasługi, podczas gdy pokonani zmniejszają własne klęski iwiną zanie obarczają innych.

				Dlatego ja, skromny przed Bogiem mnich Gabriel, ukrańca drogi swego życia postanowiłem strzec prawdy. Pragnę, aby potomność poznała wydarzenia poprzedzające krwawy dzień piętnastego czerwca Anno Domini 6897. Szczególnie teraz, gdy złe języki głoszą, że to klęska księcia Łazarza pozwoliła Turkom podbić Serbię. Mówią nawet, że Łazarza zdradził jego własny zięć, Vuk Branković, co oczywiście nie ma nic wspólnego zprawdą. Łatwe zapominanie leży jednak wludzkiej naturze, tak samo jak skłonność doobwiniania innych zaswoje niepowodzenia.

				Dlatego ja, skromny przed Bogiem mnich Gabriel, wwieku lat osiemdziesięciu dziewięciu zdecydowałem się nazgromadzenie wszystkich moich notatek wtrzech księgach, askłoniła mnie dotego wiedza idalekowzroczność wieszczki Draguszy. Ona to sprawiła, że spisałem wszystkie te historie izdarzenia poprzedzające bitwę naKosowym Polu, uwieczniając je tak, jak pamiętam je jako ich świadek iuczestnik. Wswej dobroci Bóg obdarzył mnie talentem rysowniczym, który wykorzystywałem wżyciu przy dekorowaniu niezliczonych świętych ksiąg iktórego zdecydowałem się również użyć doupiększenia tych zapisków.

				Wmoim wieku dłonie nie służą już człowiekowi tak dobrze jak dawniej, musiałem więc skorzystać zpomocy młodego mnicha Jakuba, by pisał zamiast mnie. Świadomy własnej ułomności iulatującej powoli pamięci, będę przelewał słowa napapier poprzez jego pióro. Jestem wdzięczny opatowi Gornjaku zaprzysłanie cię domnie, Jakubie. Spisuj więc te słowa, anie pomijaj ani nie skracaj niczego.

				Zaczynaj już, ponieważ mam doopisania kilka wydarzeń iosób, októrych sam nie zdołałem wcześniej napisać zuwagi nabrak papieru iczasu. To, co dyktuję ci teraz, stanowić będzie wstęp domoich zapisków sprzed czterdziestu sześciu lat. Wtedy nie wiedziałem jeszcze ani onadchodzących wydarzeniach, ani oludziach istworzeniach mających pojawić się namojej drodze. Drodze, która prowadziła nie tylko doheroicznych czynów, ale także dorozlewu krwi, jakiego ziemia serbska nigdy wcześniej nie widziała.

				Jak wiesz, wnocy nie sypiam. Ostatniego wieczoru chwyciłem gęsie pióro ipodjąłem próbę spisania przedmowy dotych ksiąg, jednak me palce nie potrafiły utrzymać tak lekkiego narzędzia, ślizgającego się między nimi, jakby celowo chciało mnie upokorzyć. Wzłości odrzuciłem pióro, zdesperowany niemocą. Coś jednak nie dawało mi spokoju, wyciągnąłem więc spod słomianego materaca podłużne zawiniątko, wktórym trzymam krótki miecz iprocę. Zacisnąłem dłoń narękojeści miecza inatychmiast poczułem wpalcach powracającą siłę. Ścisnąłem mocniej, amięśnie nie odmówiły posłuszeństwa. Machnąłem bronią raz idrugi, acięte ostrzem powietrze zaświszczało. Krew pulsowała mi wgłowie iczułem się tak mocny, jakbym zaraz miał wskoczyć nakonia iubić jakiegoś psiogłowca. Niestety! Chęci istarość nie zwykły chodzić wparze, aja szybko uświadomiłem sobie, że nie dla mnie już jazda nakoniu iszaleństwo zabijania.

				Interesujące, że dodziś nie wiem, czy istnieje jakiś związek pomiędzy moim talentem ilustrowania ksiąg ałatwością wposługiwaniu się bronią. Tak różne umiejętności dane tym samym dłoniom, które zjednej strony potrafiły stwarzać piękno, azdrugiej – bezcześcić to piękno mieczem. Ale jakże kochałem dotyk rękojeści tego miecza…

				Wróćmy jednak dotematu, Jakubie – musimy wytłumaczyć ludziom, kim jestem ijak znalazłem się pośród wielu znanych inieznanych bohaterów, których imiona iczyny pragnę ocalić odzapomnienia, iktórych honor zachować chcę nieskalanym. Trzeba wyjaśnić także, jak mnich, który winien walczyć tylko krzyżem iSłowem Bożym, chwycił zazgoła inną broń. Czy ludzie uwierzą, że jeździłem zksięciem Łazarzem, Vukiem Brankoviciem, księciem Markiem czy Miloszem Obiliciem, kiedy powiem im też, że rozmawiałem zelfami, bogami idemonami, adowalki stawałem naprzeciw psiogłowców itodoraków?

				Otóż los chciał, aby moje życie obrało kurs odmienny niż losy innych ludzi iabym mógł znaleźć naswojej ścieżce prawdę oświecie ihistorii. Tylko niewielu ją zna, ajeśli niektórzy czują się ztego powodu dumni, inni przeciwnie, ukrywają się ztą wiedzą, ponieważ uwiera ona ich iboli.

				Ja, skromny przed Bogiem mnich Gabriel, urodziłem się – aprzynajmniej tak powiadają – wWielkanoc Anno Domini 6854, kiedy nasz wielki król Stefan Duszan koronowany był wSkopie. Jako dziecko nieznanego ojca inieznanej matki zostałem adoptowany dzięki łaskawości braci zBanska, którzy nadali mi imię Gabriel. Stało się tak dlatego, że stary ślepiec żebrzący zwykle przed drzwiami kościoła zobaczył podobno anioła zstępującego zniebios iskładającego mnie uwrót świątyni. Było to oczywiście bzdurą. Tak czy inaczej bracia nadali mi imię Gabriel iuważając całe zdarzenie zadobry omen, liczyli nato, że kiedy dorosnę, przysporzę dumy ich klasztorowi. Mylili się.

				Nie udzielałem się wświątyni. Studiowałem jednak jak inni sztukę czytania ipisma, aszczególnie upodobałem sobie greckich irzymskich filozofów oraz historyków. Wkońcu zostałem mnichem, ale nie tylko. Należę bowiem także dowąskiego grona Wojowników Boga.

				Mimo że liczni krzyżowcy przemierzali drogę doZiemi Świętej igrobu Chrystusa, wielu znich robiło to bardziej dla własnych korzyści niż zmiłości doPana. Nie byli oni prawdziwymi Wojownikami Boga, ajeszcze mniej znich mogło zwać się członkami Zakonu Smoka. Powinnością tych ostatnich było bronić Krzyża Pańskiego przed wszelkiego rodzaju monstrami iupiorami.

				Ale ja, skromny przed Bogiem mnich Gabriel, stałem się zarówno kapłanem, jak irycerzem Zakonu Smoka. Przy pasie nosiłem Żmijową Procę, rozgałęzioną niczym język węża, oraz Wilczy Szpon, miecz wykuty jeszcze przed Potopem, wczasach kiedy ludzie ipotwory prowadzili zesobą nieustanne wojny.

				Jest tyle dopowiedzenia izapisania, atak niewiele nato czasu. Ostatniej nocy bóg Świętowit odwiedził mnie weśnie ipowiedział, że przybędzie po moją duszę wdzień swego święta, aja oddam mu ją, tak jak obiecałem.

				Jak opowiedzieć oczymś, co trwa odpoczątku świata ico ludzie ukrywali przez tysiące lat? Nawet nasetce isetce arkuszów papieru trudno byłoby opisać historię trwającą tak długo, aco dopiero uczynić to tu? Czy powinienem zacząć odpoczątku? Nie, ponieważ wtedy nie byłoby żadnego końca. Dlatego lepiej będzie, jeśli rozpocznę odsamej końcówki, odpiętnastego lipca roku 6896, awięc oddnia poprzedzającego dokładnie orok bitwę podGazimestanem. Mówisz, Jakubie, że to zbieg okoliczności? Nie, już dawno przestałem wierzyć wzbiegi okoliczności. Nic się nie dzieje bez przyczyny. Wszystkie przypadki są tylko znakami przy drodze, aim człowiek mądrzejszy, tym więcej ich dostrzega, dzięki czemu łatwiej mu podążać przez życie. Wiedzy nigdy nie jest zawiele. Człowiek zdobywa ją kropla po kropli, akażda znich wiąże się zpokusą. To właśnie dlatego książę Łazarz, Marko ija spotkaliśmy się piętnastego lipca, by wymienić się poglądami izastanowić nad właściwym planem dalszego działania.

				Wszystko działo się bardzo szybko iprzypominało szpulkę wełny, która wypada ci zręki irozwija się zbyt prędko, byś umiał to powstrzymać. Tak właśnie szpula przeznaczenia rozwinęła się, zastając nas trzech, rycerzy Zakonu Smoka, wDiabelskiej Wiosce, doktórej przybyliśmy po poradę wieszczki Draguszy…

			

		

	
		
			
				

				Poniedziałek, 15czerwca AnnoDomini6896

				Rzymski filozof Seneka mawiał, że dla człowieka, który nie wie, dojakiego portu zmierza, żaden wiatr nie będzie pomyślny. Dotyczy to także wędrowców mających przed sobą wiele dróg, zktórych każda jest naswój sposób nęcąca. Kiedy znalazłem się upodnóża góry Radan, przy rozwidleniu leśnej ścieżki, ja, mnich Gabriel, pomyślałem, że lepiej byłoby wybrać drogę złą. Dobrze bowiem wiedziałem, dokąd wiodła właściwa. Ścieżka po lewej prowadziła dokoła góry, następnie zmierzała kurzece Toplicy idalej, aż doŚwiętego Prokopa, podczas gdy ta po prawej wiodła prosto doDiabelskiej Wioski iwieszczki Draguszy.

				DoDraguszy nie chadza się przypadkiem albo wzłych intencjach, alejedynie wtedy, gdy dręczy człowieka coś potwornego. Złodzieje pragnący poznać skrytki, wktórych zakopano skarby, dawno już przestali zapuszczać się wte strony. Zczasem nawet oni nauczyli się szanować to miejsce isiły, które go strzegą. Oddawien dawna mędrcy iszlachta przybywają tu po pomoc wpotrzebie albo po poradę.

				Książę Łazarz wraz zemną wswej eskorcie dotarł doDiabelskiej Wioski wponiedziałek, asprowadziło go tam niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad serbskim ludem. Stara przepowiednia poczęła się już spełniać. Przybyliśmy tam przed południem, wypoczęci iświeży mimo wyjątkowo gorącego dnia. Las nadługo zachowuje wswym cieniu przyjemny chłód poranka iwczasie upału człowiek może znaleźć tam ukojenie ispokój zarówno dla ciała, jak iduszy.

				Kumej uciesze Łazarz pozostawił mnie narozdrożu, bym czekał naksięcia Marka, podczas gdy on sam ztrzydziestoosobową eskortą konnych ruszył ścieżką po prawej kuDiabelskiej Wiosce. Był zemnie niezadowolony, ponieważ wędrowaliśmy górami przez całe dziesięć dni. Winą zato obarczał wyłącznie mnie, albowiem uparcie odmawiałem jazdy konnej iwytrwale maszerowałem, prowadząc zasobą osła.

				Zostawił mnie więc podstarym bukiem, gdzie spocząłem nakamieniu wyżłobionym wtaki sposób, że czułem, jakbym siedział nakrześle – jego powierzchnia była gładka, jakby głaz dopiero co wydobyto zwody. Dodziś uważam, że umieszczono go tam celowo, aby z jego pomocą witać iżegnać podróżnych. Gęsty las rozpościerał się po lewej stronie drogi, zprawej zaś dało się słyszeć szum strumienia ukrytego wśród wierzb, tęsknie wyciągających kuniemu swe gałęzie. Prócz rozdroża wgęstwinie znajdował się niewielki prześwit, zaktórym ciekawskie oko mogło dostrzec srebrzyste błyski wody. Nagęstej trawie spokojnie pasł się mój osioł, uwolniony odbagażu, który dźwigał wciągu ostatnich dni. Spoglądając naniego iwsłuchując się wśpiew ptaków, czułem, jak powracają domnie utracone ostatnio siły. Nawet czarne myśli towarzyszące mi wtrakcie podróży zaczęły się rozwiewać. Odczuwałem ulgę ispokój, jakich nie doświadczałem oddawna.

				Liczyłem sobie wtedy czterdzieści trzy lata ibyłem wpełni sił cielesnych iumysłowych. Niektórzy mieli mi nawet zazłe, że zwyglądu nie przypominałem osoby duchownej. Być może udział wtym miały moje szaty, które nie stanowiły zwykłego ubioru mnicha – rozszerzały się odtalii wdół, arozcięcia nabiodrach umożliwiały zarzucanie ubrania naramiona, niczym płaszcza. Inni księża, nawet jeśli wiedzieli, kim jestem, spoglądali namnie spode łba, ponieważ nie akceptowali mojego ubioru. Nie miałem zamiaru odróżniać się odinnych braci, jednak zmusiły mnie dotego okoliczności. Minęło już dwadzieścia lat, odkiedy opuścili mnie wszyscy. Jedni uczynili to zzazdrości, inni znienawiści zamoje specjalne przywileje. Często czułem się jak zło konieczne albo niechciany gość. To prawda, że otwierano mi drzwi, anawet zapraszano, bym jadał uszczytu stołów, jednak woczach moich gospodarzy zawsze widziałem pogardę dla mnie idla tego, czym się stałem. Zupełnie jakby to zależało ode mnie. Nikt nie potrafił nawet wyobrazić sobie tego, co działo się wmoim życiu przez ostatnie dwadzieścia lat – otym wszystkim zostanie jednak powiedziane później, bo jak wkażdej dobrej opowieści, opewnych rzeczach winno się mówić bez pośpiechu iwewłaściwym czasie.

				Słońce wspinało się po niebie, aja cieszyłem się zespóźnienia księcia Marka, korzystając zchwili ciszy ispokoju. Po pewnym czasie zazakrętem woddali pojawił się jeździec. Westchnąłem głęboko inaraz powróciły czarne myśli. Paskudne wątpliwości rodzące się zsiebie nawzajem, bez końca, aż człowiek traci nad nimi kontrolę.

				Intuicja, której kilkukrotnie już zawdzięczałem życie, wyszeptała mi teraz doucha, że po dzisiejszym dniu już nic nie będzie takie jak dawniej. Zmiany poniosą nas niczym rwąca rzeka, wktórej toni będziemy mogli walczyć jedynie outrzymanie głowy nad wodą, nie mając żadnego wpływu nato, dokąd niesie nas prąd.

				Jeździec zbliżał się powoli ibez trudu rozpoznałem rycerską zbroję ipłaszcz. Nawet gdybym zpowodu odległości nie potrafił dostrzec jego twarzy, co dokonia nie mogłem mieć wątpliwości. Serbowie nie posiadają tak wielkich koni jak Szarak, pełnej krwi arab darowany księciu przez sułtana Murata. Marko musiał przyjąć konia, aby utrzymać swoje granice – nie miał zamiaru przyglądać się najazdowi wojsk sułtana napodległe mu ziemie. Sułtan nie był głupi, więc nie nalegał nasojusz, azadowolił się obietnicą księcia, że jeśli ten nie udzieli pomocy jemu, to nie udzieli jej też Łazarzowi. Gdyby tylko dowiedział się ozamierzeniach Marka, zapewne wtej samej chwili wyruszyłby zarmią naPriłep.

				Książę Marko jechał powoli iostrożnie, lustrując wzrokiem obie strony drogi. Widząc mnicha siedzącego spokojnie nagłazie, prawdopodobnie spodziewał się jakiejś zasadzki. Zatrzymał konia kilka kroków ode mnie inieznacznie uniósł się wsiodle, obserwując uważnie okolicę. Spod hełmu wypływały długie czarne włosy związane wkucyk, brodę miał siwą istarannie przyciętą, twarz zaś bladą izadbaną. Książę liczył sobie wtedy pięćdziesiąt lat, był potężnie zbudowany, miał szerokie barki idłonie jak kowal. Marko ija nigdy wcześniej się nie spotkaliśmy, ale słyszeliśmy osobie nawzajem.

				Nie przestając się rozglądać, zwrócił się domnie:

				–Kim jesteś ico tu robisz?

				–Czekam naciebie, mój panie – odparłem poważnie.

				Marko spojrzał namnie ześciągniętymi brwiami, jakby nie spodobało mu się to, co usłyszał ijakby moje słowa utwierdziły go tylko wobawie przed zasadzką. Doskonale wiedziałem, że znajdujący się przede mną mężczyzna nigdy nie zastanawia się dwa razy nad wyciągnięciem miecza, dodałem zatem szybko:

				–Jestem mnichem zklasztoru Gornjak.

				–Nie wyglądasz mi namnicha. Bardziej przypominasz przebranego rabusia, zaktórym czają się jego kompani.

				–Gdyby tak było, zaatakowano by cię, panie, już dawno inie rozmawialibyśmy teraz – powiedziałem. – Nazywam się Gabriel. Książę Łazarz pozostawił mnie tu, bym cię oczekiwał.

				Marszcząc brwi, Marko zmierzył mnie wzrokiem. Wyglądał nazaskoczonego.

				–Słyszałem otobie, smoczy mnichu. Wszystko to były… złe historie. Nie wyglądasz mi jednak naklechę. Nie jesteś blady, szczupły ani niedożywiony. Wyglądasz prędzej jak łotr albo wojownik. Nawet to imię dociebie nie pasuje.

				Uśmiechnąłem się.

				–To prawda, że nie wyglądam jak kapłan, jestem nim jednak wsercu, imię zaś nadali mi księża wBansku. Tyle że, muszę przyznać, złodziei się rzeczywiście nie boję.

				–No dobrze, wierzę ci – rzekł Marko, odprężając się nieco.

				–Dlaczego poruszasz się bez eskorty, mój panie? Czy nie obawiasz się rabusiów? – zapytałem.

				–To była długa iniebezpieczna podróż. Jestem zeskortą, jednak pozostaje ona wtyle, amemu koniowi zawsze spieszno, kiedy zwącha nadchodzącą bitwę. – Marko przyjrzał się najpierw jednej, apotem drugiej ścieżce izapytał: – Którą drogę powinniśmy obrać? Nigdy tu nie byłem, ale powiadają, że najlepiej wybierać tę po prawej.

				–Którą drogę obrać… Sam często zadaję sobie to pytanie – odrzekłem wzamyśleniu, po czym dodałem głośniej: – Tym razem rzeczywiście wybierzemy tę po prawej, panie.

				Wskazałem naścieżkę wspinającą się nawzgórze pośród gęstego lasu.

				–Dowieszczki już niedaleko – dodałem. – Książę Łazarz jest tam zeswoim orszakiem. Rozbijają obóz ioczekują nas.

				Wtej chwili zazakrętem pojawiła się książęca eskorta, składająca się zdwudziestu żołnierzy ikilku obładowanych wozów.

				–Czy to twój osioł, mnichu? – zapytał Marko, pokazując pasące się zwierzę.

				–Tak, to mój wierny towarzysz, Coka.

				–Acóż to zaimię dla osła? – zaśmiał się gromko. – Skąd je wogóle wziąłeś?!

				–To nie jest zwykły osioł, zatem ijego imię jest niezwykłe. Pasuje doniego tak samo, jak imię Gabriel pasuje domnie.

				–Nie jest zwykły, co? Wtakim razie cóż takiego potrafi? Może jakieś sztuczki?

				–Istotnie, mój panie – powiedziałem, podczas gdy eskorta zbliżała się powoli.

				Marko uniósł ramię, pociągnął cugle iruszył podgórę.

				–Jazda! – krzyknął, nie zwracając uwagi ani namnie, ani naswoich ludzi.
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